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. Pplsk.a i Czechosłowacja odzyskały 
wolność w wyniku pierwszej wojny świa 
tówejo Nauki z dziejów płynące, rze
czywistość geograficzno, oraz wzajem
ny, interes polityczny nakazywałyby, 
zdawało sięPobu państwom jak najściś ! 
lejszą współpracę. Nie było jej prze-, 
cięż między pierwszą a drugą wojną i 
świat owa.,

Dlaczego?
Zarówno Polacy , jak i Czesi muszą 

sobić^ńa to pytanie szczerze odpowie 
dzieó;albowiem bez szczerości niema 
zaufania, a.-bez zaufania, trudno orga
nizować współpracę. I'Polacy, i Cze
si pragną. by znane . powiedzenie Masa- 
ryka,źe 11 jak niema wolnej Cz echo sło
wowej i bez wolnej Polski - tak niema 
wplńej Polski bez wolnej Czechosło- 

"wacji’T, stało . się po tej wojnie żywą.
prawdą. Razom ttfięc musimy się ude
rzyć w piersi .i przyznać do błędów 
przeszłościjco nam przyjdzie tem łat
wiej,że myliliśmy s^ę po obu stronach 
wspólnej granicy«,

Zapewne, jeśli vj zaraniu drugiej 
niepodległości nie było, między Pola
kami a Czachami pełnego zaufania,skŁa 
dało się na to wiele przyczyn. Czasu 
naszej pierwszej niepodległości rac
je stanu obu narodów nie zawsze były 
identyczne. Rozwój historyczny nie 
ukształtował jednolicie ani psycho- । 
logji Polaków i Czechów,ani ich struli 
tury społecznej. Wspomnienia z Wied-* 
nia,gdzie przedstawiciele ausbrjac- ; 
kiego zaboru współpracowali z Hab- : 
sburgami,podcząs gdy ogromna .więk
szość narodu czeskiego-była*z nimi 
w walce,nie przyczyniały się do utr
walenia między nami atmosfery ser
deczności. Ideę solidarności słowian 
skiej mroził wreszcie w Polsce wiatr 
rosyjskiego panslawizmu,kiedy w Cze
chach jego powiew był ’uznav/any ra
czej za odżywczy. Qto w paru zdaniach 
balast nastrojów i wspomnień z jakim 
polscy i czescy mężowie stanu przystę 
powali w Paryżu, w latach 1917-1918, | 
do opracowania podstaw współpracy ćbu 

narodów,których druga niepodległość 
była bliska.
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czechosłowackich można podzielić ń£ 
trzy okresy:

- w pierwszym chciała współpracy 
Polska,ale jej inicjatywa padałń^w 
Pradze na grunt obojętny; ’

- w drugim żadna ze stron ni ę-1wys
tępowała ze szczerą, inicjatywą pp-. 
głębienia wzajemnych stosunków;

- w trzecim chciała współpracy 
Czechosłowacja,ale spotykała się 
z obojętnością urzędowej Uarszawy.

Okres pierwszy trwa do maja 1926ri 
Zaczyna się bardzo dramatycznie,bo 
zbrojną napaścią Czechów na Cieszyn. 
Zapomnieliśmy im krew przelana, za
pomnieliśmy targu dobitego w Spą w 
chwili gdy walczyliśmy rozpaczliwie 
z .bolszewicką, nawałą. Jużw r.1921 ' 
Konstanty Skirmunt występuje z iniiS 
jatywą współpracy politycznej z Cze
chosłowacją. W r.1925 Marjan Seyda 
idzie dalej i przewidująco proponu
je przebudowę Małej Ententy na czwór 
przymierze,któreby było sojuszem 
gwarantującym wszystkie granice 
wszystkim partnerom. W r.1925,w ro
ku układów locaimenskioh,tak niefor
tunnych dla wschodnich sąsiadów Nie 
mieć,Aleksander Skrzyński gotów jest 
zawrzeć z Czechosłowacją palit gwa
rancyjny,który. redukuje się‘.dp pak
tu koncyljacji i arbitażu. Wszystkie 
trzy inicjatywy dyplomatyczne War
szawy spotykają, się z niepowodzeniem 
z tej prostej przyczyny,że decydują
ce czynniki w Dradze nie widzą,jaki 
inheres mogłaby mieć Czechosłowacja 
w ścisłem wiązaniu się z Polską za
grożoną przez Niemcy i Związek so
wiecki ,podczas gdy Czechosłowacji 
utrzymuje przecież z obu mocarstwa
mi jak najlepsze stósunki,

#Jeśli Czechosłowacja nie widziała 
wówczas swego interesu w współpracy 
z Polską,dużą winę ponosi zą to rów
nież dyplomacja francuska. Opływy ' *



2 — 

nia" Trzeciej Rzeszy cudzym kosztem, 
,godzi się zatem na polsko-niemiecki 
pakt nieagresji. W koncepcji Hitle-• 
ra ów pakt miał wciągnąć Polskę w 
orbitę wpływów niemieckich,izolować 
ją całkowicie od Zachodu oraz pchnąć 
w wojnę ze Związkiem sowieckim, Pił
sudski,który pakt nieagresji z Niem
cami poprzedził analogicznym paktem 
ze Związkiem sowieckim,starał się 
tylko wygrać na czasie; liczył,że 
Polska z pewną swobodą ruchów bę
dzie mogła czekać na nieunikniony 
konflikt,który rozpali się między 
Niemcami a Zachodem spowodu zbrojeń, 
Nadrcnji,Austrji czy Czechosłowacji. 
Zająwszy takie stanowisko taktyczne, 
urzędowa polska polityka zagraniczna 
głucha była na inicjatywy zbliżenia 
i współpracy,z jakimi występowała 
teraz Praga, <
Taki był stan stosunków polsko- 

czechosłowackich w przededniu mona
chijskiego dramatu; Przed rządem i 
armją Czechosłowacji stanęła alter
natywa :bić się lub kapitulować* 
Armja gotowa była walczyć,domagała 
się jednak od rządu by jej zapewnił 
interwencję przynajmniej jednego 
wielkiego sojusznika. Ponieważ dyp
lomacja czechosłowacka była zdania, 
że poipimo istniejących palet ów wza
jemnej pomocy nie ruszy się ani Frań- . 
cja,ani Związek sowiecki - rząd pras- . 
ki zdecydował się na kapitulację. 
Gdyby wybrał drogę walki,w żadnej 
kombinacji polskie siły zbrojne nie 
wystąpiłyby przeciwko czechosłowac
kim. Przeciwnie: gdyby Francja była 
gotowa dotrzymać słowa danego Czecho
słowacji - armja polska poszłaby 
przeciw Niemcom. Gdy latem 1938 r. 

ambasador Noel zapytał raz ministra 
Becka co zrobi Polska na wypadek 
uderzenia Niemiec na Czechosłowację, 
padła odpowiedź: "To samO'co Francja 
W :pięć minut później"*,* Ponieważ 
zachodnie demokracje poświęciły swą 
czechosłowacką siostrzycę na ołta- . 
rzu "appeasement,u" rząd polski uz
nał,że przyszedł czas na odebranie 
Cieszyna. Metody,jakich użyto,oraz 
okoliczności,jakie towarzyszyły tej 
restytucji,były tego rodzaju, że 
Folak nie może wspomnieć tego epizo
du bez uczucia wstydu,

x
Paul;Schmidt,szef gabinetu Ribben

trops, odważył się w r,1938 powie
dzieć do mnie - Polaka i Słowianina 
- że Czesi są "ein Lakaienvolk",któ
ry za ćwierć'wieku wogóle przestanie 
istniećp Zapewne w rok później ten 
sam "dyplomata",rozmawiając z kim 
innym, w podobny sposób mówił o na
rodzie polskim. Nie ulega wątpliwoś
ci, że całkowita germanizacja rodzimych

. francuskie w War'szawie i Pradze ty
ły ogromne. Miała Francja układy po- 

_ lityczne i z Polską (1921) i z Cze
chosłowacją (1924)= W urzędowych 
enuncjacjach nie nazywano we Francji 
tych układów sojuszami l^bardzo dba
no o to,by nie precyzować zbytnio 
wzajemnych zobowiązań,albowiem Quai 
d’Orsay prowadziło jednocześnie poli 
tykę pojednania z Niemcami o Gdyby 
Francja tego pragnęła - doszłoby na- 
pewno do sojuszu polsko-czechosłowac
kiego, ale wówczas trzebaby się było 
naprawdę sprzymierzyć z "allies de 
revers". Niechęć Francji do wiązania 
swego losu z losem Polski i Czechosło 
wacji nie usprawiedliwia atoli lekko
myślności, z jaką oba narody słowiań
skie traktowały swoje wzajemne inte
resy*

Okres drugi w stosunkach polsko- 
czechosłowackich rozpoczyna się ma
jowym zamachem stanu w Polsce i koń
czy dojściem do władzy Hitlera w Niem 
czechi Gdy w poprzednim okresie na 

• polską politykę zagraniczną wywiera
ły poważny wpływ dwa wybitnie czecho- 
filskle obozy polityczne, -Stronnic
two Narodowe i 1 Stronnictwo Ludowe, - 
w okresie drugim kieruję ltą polityką, 
wyłącznie Piłsudski.Marszałek Czechow 
nie.lubił,za wojskowego partnera ich 
uważać nie chciałłudził się nato
miast,że uda mu'się stworzyć przymie
rze polsko-węgiersko-rumuńskie. 0 
współpracę polsko-czechosłowacką nikt 

~ się w tym okresie nie troszczy, i tak 
mija znów lat siedem - lat,w ciągu 

r których. Niemcy i-Rosja dźwigają się 
ń z nięmocy, w jaką, je wepchnęły klęski 
'"woj śkowe ' i ^ev^plcuc:j e .

Zdobycie władzy przez Hitlera znamic 
nuje początek szybkiegti dozbrojenia 

: ■ Rzeszy•oraz wejście "j'ej rih drogę re- 
i wizyj terytor jalnych 'prźy- użyciu siły. 

Wśród odpowiedzialnych mężów stanu 
f tylko Piłsudski wyciąga należyty wnio 

sek z tej rzeczywistości i występuje 
z inicjatywą prewencyjnych kroków 
wojskowych. Londyn i Paryż sugestję 
tę odrzucają. Piłsudski dokonywa wów 
czas próby sił na Westerplattesdając 
Zachodowi do zrozumienia,że w Gdań
sku byłoby bardzo łatwo wszcząć z 
Niemcami wojnę "legalną",ale i ten 
"coup de sonde" spotyka się nad Tami 
zą i nad Sekwaną z przyjęciem lodo
wałem. W okresie włosko-brytyjskiej 
inicjatywy-paktu czterech nawiązuje 
się ś.ciśle jsza. polsko-czechosłowacka 
gra dyplomatyczna,ale nie wychodzi 
ona poza ramy epizodu. Jesionią 1953 
r.po wystąpieniu Nlemięc z Ligi i 
dwu rozmowach ambasadora Frań ois - 
Ponceta z Hitlerem,Piłsudski dochodzi 
do przekonania,że wielkie demokracje 
europejskie pójdą na drogę "zjednywa-
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£iem azeskich i polskich była, i jest 
celem polityki Hitrl‘e'ra=.

*" Wierzymy-w zwycięstwo ~ jest to0 
przedewszystkiem zagadnienie produlc- 

xcji,a. więc zagadnienie czasu, - ale 
nie mamy jeszcze jasnej wizji Euro- 
"py.po Hitlerze; Oczywiście,nasuwają 
-się tu pytania,na które nawet zgodny 

’ dwugłos polsko-czeski nie jest w sta .
nie . .odpowiedzieć, Ale byt naszych obu

narodów w znacznym stopniu zależy 
od togo czy po tej wojnie zdebędzle- 
my si3 na wspólną politykę żagrdhióz- 
ną,na śbjusz. wojskowy i na ścisłą... 
współpracę gospodarczą. Rozpamięty
wajmy doświadczenia-minionego dwu
dziestolecia. Oby nauka nie .poszła 
w.- las ! ‘ . •

• . - i Kazimierz Smogorzewski

KŁUSOWNIK! SAKŁAK

( Ciągi
Leciały tak myśli Sakłaka,ale le™ 

ciałoi^ezasp Naraz - coś, jakby- szum 
motoru.

Ocknął się. - ■ /
Nasłuchiwał ś ,el J

_,-Tak ! Leci .! •' : ,r,?;
Spojrzał w stronę leśniczego,.. -_ŚŚ".

_ Ani żnakc. z niego. "
Czyżby*nie przyszedł...? /
hi e, ni e mą. g o - ' Napr awdę o •

<-A tu - leći. Ptaszysko wielgachne, 
straszne- Cofaz bliżej i bliżej .Skrę 

Szum-, huk!
Widz4i cel

hie ma 
a uci&kna. r t ' ■

oil na'd las. Le-c-i na niego. 
Widzi "ćzłovzieka. hie,dwóch, 
wyr aż ni e, o o r az wyr aż nie j .

_ Ł Rany--Boskie i Kbkłpciński i 
.go. A tn -. ucieka ja. Chwila

Boże! Jezusiecku! Jakże to
Desperacja się go chyta.
Tak,nie mo^e byc!

.'„.-Coś w nim załkałó, Zatargało.
Błysk w oczach i po chwili - błysk 

-c^. dubeltówki. , , a

Od huku własnej strzelby,od tego -- 
qo się stało,mało nie zleciał, 

. Otumaniał. ,• .
Jak to się stało. Przecie nie ohlciał 

rdo nich strzelaćNie poto przyszedł. 
J'o Kokłoclński. Ach ten leśniczy ! 
Porwała go złosc. Duchem zsiinął -się 
z drzewa i skoczył na równe nogi.

- Czyś ty oszalał,Grzegorzu? - jak 
grom spadły na niego słowa Kokłociń- 
skiego. *

Z płonącym wzrokiem spojrzał nań 
ą potem wbił wzrok w ziemię i milczał

A tu Kokłociński walił w niego sło
niami, jak cepem po klepisku.

- A czyś ty się zastanowił, co ro— 
bisz? Ty z dubeltówki walisz śrucina- 

uni? Myślisz,że hiomcy tacy głupi 'i.
nie spostrzegą., A .jeśliś nier trafił/1

- To nie' możę byc ! - wniknął' • tWar . 
..do leśniczemu.. I teraz.dopiero spos 
. t r z egł z ał bimaną j e g o s z o ż ęk-ę. ■ o d- nie -' 
szczęśli;vego strzału. : "■ '/V,

- A jeśli który z nich żyje 'albo- 
przed śmiercią zrobił .^zeznania, t'o co 

-Wtedy? Uciekaj !e. Uchodź stąd jak naj- 
rwrychlej: - I gdzie do kogo pójdę? -

c.l-u

^uV 1

z:ąm a'mr o t ął. ż ł am any m j uż gł. o s ęjn.

i; i

Chodź! Dam ci list i trochę grosza.
Pojedziesz i będziesz bezpieczny. A

o A

ja tu spenetruję,jak i co. Jak się 
uciszy i będzie dobrze,to wrócisz i 
... i-... wezmę cię na służbę,jeśli 
nie masz nic lepszego do roboty.

- Jakto? To pan by mnie wziął? 
do służby?

- A czegóżby nię?
< * I jakimś innym głosem jął mówić 
niby do siebie,niby do Sakłaka.

- Myślałem wiele,wiele o tym nie
szczęściu. I wydumałem sobie,żeś nie 
chciał mnie zabić, ho,bo i zaco?

:;'Jięc -ci'"prżeb"aćżyłem. I dla tego 
rodzinie twej,jdk mogłćm-^omagałem. 
Odsiedziałeś, odcierpiałeś i kwita.
•Po grawdzie, to było za ostre.Dzie- 
sięc Tyk. Maryjo Święta! Po. sprawied
liwości, to należało się rok,no,dwa- 
za kłusownictwo i za nieumyślne usz- 

‘kodźęnię ciała, ho bo popatrz,jakieś 
mnie. 'urządził* •

. Sakłak spuścił, wzrok.. Było mu ni
jak. "Tak,“bata mu trajkotała o jakiejś 
tam pomocy leśniczego,ale myślał se 



że bał się go i dlatego przyświad
czał babie i dzieckom.

Naraz przystanął. Zatrzymał się i 
leśniczy

- A patii? co pan zrobi ze sobd?
- Ja? A -cóż mnie to wszystko obcho 

dzi? Ja się. do niczego nie mieśzam.
- Jakto? rozumował Sakłak.-Udaje? 

Czy... czy ma go za głupka? A może... 
Ach? tale - .przypomniał sobie słowa 
komunisty tego Taki £an,taki burżuj, 
to od tózystkiego się wypiera a skru
pi się/na głupim chłopie czy robotni
ku” L-. Tak to i prawda! Pewnikiem,

Ruszyli' iv stronę leśniczówki.
Wx'Sa£cłaku gotowało się. Nie nie 

rozumiał. Był jak^nieporadne dziecko. 
Iść - czy zawrocie?

Ąle skądci to,mój drogi,strzeliło 
do głowy - przerwał myśli Sakłąka 
łage/dny głos leśniczego - Walie do 
lotników z 'drzewa? r

- Jaktc skąd? - ze zdumieniem zwró; 
cił się Sakłak do niego.

- No tak,skąd?
Sakłak aż przystanął.Patrzył w leś 

niczego i wahał się,czy powiedzieć, 
że wie,wszystko wie,czy zmilczeć?

- To...tak...samo przyszło - wyce
dził po chwili.

‘ - Przemyślnyś - rzękł z uznaniem 
leśniczy. Widać i z tego,żeś. Umiał, 
tak dobrze ukryć swoją fuzję, A szu
kali, Szczególnie ten Brzuscik,par- . 
szywieąplugawiec, Strzeż się go,uni
kaj,bo to Judasz, Zwąćhał się z Niem

cami i używa teraz. Ale to do czasu, 
do czasu tylko- Jak będzie Polska ,.

- To będzie Polska? szczerze zapy
tał .

- A jakżoś myślał? Będzie, I to 
większa,lepsża,szczęśliwsza. Ale nie 
pora o tym mówić i - niebezpiecznie.

Spora ćma ich otaczała. Przed leś
niczówką Kokł ociński zatrzymał Sak-\ 
łaka,”aby nikt się niczego nie do
myślał" i wszedł do środka.

Sakłak zaniepokoił się długą nie
obecnością leśniczego. I zaraz zro
dziło się ‘w nim podejrzenie.

■ - A może on tam c&ś przemyśla złe
go. Uniagc telefon. Boże?

Od leśniczówki oderwał się cień.
Sakłak miał się na baczności.ścis

ną ł dub e 11 ówkę „
-Sakłak? - usłyszał' głos leśnicze

go .Zabawiłem nieco czasu,ale musia-1. 
łem list pisać,by cię jak swego -przy 
jęli i dopomogli. Bo niewiadomo,co, 
gdzie i\jak. hasz tu list do pani 
Szćzarnickiej,tuż pod Radomiem,Py
taj p folwark Michałów® Gdyby do, 
to szukasz pracy. Rozumiesz?

Pary nie puszczaj z gęby, Z nikim 
nie wdawaj się w rozmowę. Idź! I.to 
zaraz. A tu masz dwie stówki na dro
gę, no i z Bogiem?
' Sakłak stał osłupiały. Nic nie ro

zumiał a właściwie nie wiele. Jedno 
tylko wracało do głowy: stówki.Dwie 
stówki. Tyla pieniędzy. I za co? I 
to dął człowiek,którego przysiągł 
zabićo ( C„d,n. )

ZŁOTE MYŚLI -BOLESŁAWA PRUSA .

- Urodzenie jest najmniejszą zasługą tych,którzy się rodzą. 
( Lalka ),

- Śmierć nie rzuca się na odważnych;staje tylko naprzeciw 
nich,jak zły pies i patrzy zielonymi óczyma? czy nie . 
zmrużą powieki? *

• ( Lalka ).
- Na szczyty gór wchodzi się nad przepaściami. ;

-• ( Faraon ).
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REHABILITACJA KRÓLA LEOPOLDA
W połowie czerwca zakończył się 

proces o obrazę czci,wytoczony przed 
sądem królewskim w Londynie przez ad
mirała Sir Rogera Keyesa przeciwko 
wydawcom ’’Daily Mirror". Keyes był 
przydzielony do osoby Leopolda bel
gijskiego w chwili napadu wojsk nie- . 
mieckich na Belgję dn,10 maja ub,r.

"Daily Mirror",zarzucając królowi 
zdradę spowodu kapitulacji,obarczy
ło współwiną Keyesa,który swojego 
czasu po powrocie do Anglii domagał 
się odroczenia wszelkiego sądu o de
cyzji króla Belgów do chwili uzyskaj 
nia dokumentów w tej sprawie. Po tej 
linji poszło oświadczenie premjera



.Churchilla w Izbie Gmin,
, . W wyniku przewodu .sądowego v.y dawcy 
."■Daily MjrroriTnie tylko przeprosili 
admirała Keyesa., lecz również złożyli 
publiczkę oświadczenie;żo byli wpro

wadzeni w błąd_i że na królu Belgów 
,nie może ciążyć jakikolwiek zarzut 
..ąpowodu kapitulacji armi.i belgijskiej 

; i akty historyczne„ustalone przez 
sąd.wyglądają jak następuje.

Kroi Leopold w chwili inwazji Bel-- . 
gji oddał siebie i swoją armię pod 
rozkazy naczelnego dowództwa francus 
kiego, i vz ciągu całej kampanii spał ■ 

■ hiał śćlśle rozkazy tego dowództwa- 
"Ur.,20 maja arrnja brytyjs *a i. północ • 
hęd armia francuska otrzymały j-ozkaz 
przygotowania się do przebicia sir' 
w kierunku południowo-zachodnim w 

. cc-lii.-odzyskania kontaktu z głównymi 
siłami' francuskimi;stało się wówczas 
j asne s ż c w razie niepowo d z enlaą gr c z i 
z ©Wani e kontaktu pomiędzy arm ją bry- 
t-ńj^ką a belgijską ‘ '
- •‘fA.dmira.ł Keyes zawiaćorno . króla Bel 
gów o- rozkazie i skole.i otrzymał ód 
Siego polecenie, zawiadomienie rządu 
'brytyjskićgo,że/ armia belgi jska nie 
rozporządzą ani czołgami ani sr.molo- 

..tami ponieważ jej przeznaczenie było 
wyłącznic obronne, Król uważał7że nie 

■ma prawa narażania armji brytyjskie: 
‘ na pońdszoriie zbyt wielkiego ryzyka 
w celu utrzymania kóntaktu z 'armią, 
belgijską/ i dlatego prosił o niepo- 
zostawienie rządowi brytyjskiemu naj
mniejszych wątpliwościyiż na wypadek 
wbicia klinu pomiędzy obydwie arnije, 
kapitulacja armii belgijskiej byłaby 
nieuniknibha,

Ha- żądanie naczelnego dowództwa
.francuskiego • .armia beIgijska została 
dn?23 maja wycofana z silnie przygo
towanej pozycji ila.d Skaldą na daleko< 
słabszą i dłuższą linję wzdłuż czoki

. Ly s 7 w celu, um o ż 1 lwi e ni a emi i b r y ty j -
skiej wycofania się poza obronną i 
.ję graniczną,?którą zajmowała przez

PRUSY WSCHODNIE DLA POLSKI o oO o o

W znanym miesięczne ku The Ninet
eenth Century and After"redaktor ' te-- 

■ go pisma - opowiedział s: ę nul. za 
■ przyznaniem Polsce Prus Wschodnich 
i. Gdańska, Ostatnio w podobnym sen
sie wypowiada się pułkof ,-H hMnshalL* 
w książce p<, t,/That to do with Ger- , 
manyViwydanej w maju r/o7 Autor pisz-e?

. . ’’Należy rozwiązać ów bardzo trudny 
pręblęm "wyspowej fortecy Prus Wschód 

...niche .. Na . terytorium tym i w Gdańsku 
zhajduje, się około ■ 2-m.ili,onó*w Niem- 
-cow. Czołowi pisarze-polscy pioponu- 
-f}ą repatriację tvoh wschodnio-'prus-

/^ich-Niemców do Rzeszy(jak Niemców 
rż prowincji; bałtyckich)łącznie z wy-

łą zimę. Wieczorem dnia 26 maja wo- 
bec_ zagrożenia. linii belgijskiej, 
kroi wycofał 60-ą dywizję francuską 
na wozach belgijskich poza Iserę, 
gdzie przygotowano pozycje bronione 
szerokim pasem ’wodnym,

Bn 2r' maia,po czterech dniach bez
ustannych walk.armji belgijskiej 
zabrakło żywności i amunicji,przyczem 
była ona bezustannie atakowana przez 
8 dywizyj'-niemieckich,w tej liczbie 
kilka pancernychoraz przez chmary 
nisko latających bombowców.

Ln 27 maja rano król prosił admi
rała. o poinformowanie v:? adz brytyj- 

i ski-ch^że kapitulac ja wy da je mu się 
; rievnikniona.3 To samo podał do wia- 
i ć.omośca. nacze? lego dowództwa fran- 
icuskięgo.
’ '■'..Pod wieczór *,ego dnia wojskom nie- 
;mieckim-udało się wbić silny klin 
'pomiędzy ąrraję belgijską i brytyjską; 
|Wsz-utkr? Grigri wsie i masteczka w 
At ej małej części Belgji,pozostające 

; jesągze we r/kriu belgi jskiem,prze- 
|pe>'iiónc 'y rf '."Siekającą ludnością
cyv. 1 Po? ./; * . N 7:- ipy bezustannie
inasakrowai ." kar ablnami maszynowymi 
z samolotów " wrzucali bombami.

takiej sytuacji król Leopold dn. 
2r" mara o goć.z 1'7 zawiadomił władze 
biyąyjskie i i ? mouskie,źe^zamierza 
o północy togo dnia zwrócić się do 
nieprzyjaciela o za”-*. eszenien'brońi 
celem uniknięćia dalszego mordowania 
b e z b :r o nny ch r oby wat e li b e Igi j ski ch. 
Ta wiadomość; dotarła zawczasu do Lon
dynu i -P Aryża .natomiast nie dotarła 
do dowództw armji sprzymierzonych 
wskutek "całkowitego przerwania wszel
kich śr.ouków komunikacyjnych.

Król"'Leopold jako żołnierz podzie-
lił los-'obywateli swego kraju,wiedząc 
że rząd jego zgodnie z wolą narodu 
•poowadzie będzie nadal walkę poza 
■granicami' państwa,

Adam Romer 
( w.p; )

m.laną na Polakó?/ mieszkających obec
nie w Niemczecho Trudności i koszty 
byłyby wielki.Doszłoby również do 
wielkiego hałasu' vv Niemczech i kło- 
potów cLa ludnościoW każdym razie 
s p-r awą j e iat g o dna r oz waż eni a, j e ś 1 iby 
w■reżuitocie miało dojść do Uregulo
wania- odwieczne j, mwestii stosunlców 
pO'lskQ-n-iemieckichA--Utrata Prus V/s- 
chodnich byłaby'skromną kompensatą 
za torturowanie Polski pod rządami 
gen. gub e mat or a. Pr ąnka i za zrujno
wanie przemysłu polskiego.

( W.P. )



WĄŻ Vi POCIĄGU
W zatłęczonym przedziale trzeciej 

klasy pociągu,idącego w stronę Tłusz 
cza,siedziało dostojne towarzystwo 
złożone z kilkunastu panów z rozło
żystymi "brodami,odziane jednólicie 

:tv’długie czarne anglezy. Ożywiona 
rozmowa dotyczyła najwidoczniej spraw 
handlowych,gdyż co pewien czas jeden 
z biorących udział w dyskusji udawad 
niał coś innym spomocą skomplikowa
nych wyliczeń ołówkiem na odwrocie 
biletu kolejowego o

Nagle czarno ubrani handlowcy 
przerwali konferenc ję ^matematyczną i 
z uwagą przysłuchiwać się poczęli 
rozmowie prowadzonej przez jakichś 
■dwuch panów w strojach letniskowyoho

Jeden z letników mówił:
Faktycznie w takiem naprzykład 

Kiębowie masz pan węży,żmij , jaszczuiej 
i innych, gadów do cholery i trochę. 
W zeszłym tygodniu podobnież wąż ży
da w lesie ugryzł,to chociaż przyle
ciał zaraz do doktora do Tłuszcza, 
nic nie pomogło. Puchł,puchł i pod 
wieczór zakitował,

- Bo dochtór nie umiał go leczyc0 
W takim wypadku trzeba tylko dać 
„choremu wypić butelkę wódki i na dru 
gi dzień przyjdzie do siebie.

- ń ja.panu powiem,’że doktór nie 
frajer. Żydzi do wódki nie zwyczajne. 
Mogłoby mu nie pomóc,a jeszczeby bia
łej gorączki dostał i całe urządze
nie z szafą i nożami i ceratową kana 
pą w drobiazgi doktorowi porozbijało

- I to, racja. Ale powiedz mnie pan

Biblioteka Główna UMK
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i1 Ą co to jest,że żmije -po naj-> 

- i większej części na starosa* 
i konnych się rzucają?

/ ,• - Bo czostku nie lubią,w
( / oczy ich szczypie.
\ / - To tak jak człowieka.
\ . - Wiadomo,gad także samo,

stworzenie i nie ma życze- 
nia bez danej racji łzami * • 

k się zalewać, i
\ - W taki sposób i do kolei

\ za tem zapachem żmija czyli
/ też wąż może się .czasem

/ ----------  wślizgnąć?
- Rzecz naturalna.Dlatego tyż jak 

się ma usiąść,zawsze ławkę trzeba 
delikatnie obejrzeć,żeby gada nie 
przydusić,bo może być krewa.

Handlowcy poruszyli się niespokoj- 
nięyunieśli się nieco,obejrzeli za 
siebie i już mieli usiąść spowrotem, 
gdy .nagle na górnej półce wśród wa
lizek coś się zakotłowało. Zaszeleś
cił papier i szaro-stalowy sprężys
ty .długi r śliski, wijący się kształt 
przeciął powietrze,spadająe wprost 
na sz"y;ę jednemu z brodatych pasaże
rów c

Kupiec zbladł jak chusta,schował 
głowę vj rami ona, potem nagle wynu
rzył szyję jak tylko mógł najdłużej, 
zerwał się z ławki i machając ręka
mi począł skakać nerwowo po całym . 
przedziele- Przypominał do złudzę- < 
nia wschodnią tancerkę z wężem.Ale « 
nie wywołał zachwytu wśród współwy
znawców/, którzy z okrzykami trwogi, 

nakrywali głowy połami hawelo
ków, Nie stracił przytomności tylko • 
jeden z letników. Skoczył na kupca - 
wy stępującego w charakterze egzo
tycznej bajadery,zerwał mu z'szyi 
węża,zawinął w papier,owiązał sznur- 
kiem i zawołał z pasją:

- Teraz już mnie draniu nie pryś
niesz' Patrz pan od Łomianek go wio-
zę w papierze i taki jeszcze wesoły, 

- A kto to jest?'
- Węgorz cholera. Prezent od teś

cia dla żony.
Tu tkaj letnicy uśmieli się ser

decznie i chcieli zmienić temat roz
mowy ,kiedy zaprotestowali przeciw
ko lemu przerażeni kupcy,zapowiada
jąc na stacji interwencję policjanta, 

Jakoż po. zatrzymaniu się pociągu, 
do przedziału wkroczył policjant,ce
lem spisania protokułu za nielegalny 
nrzewóz kolejami dzikich zwierząt. 
Wysłuchawszy jednak opowiadania 
pasażera o teściu rybaku i obejrzaw-. 
szy węgorza odmówił interwencji.

^upoy zapowiedzieli skargę do « 
samego ministra! «

(St.Wiechocki) M
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W zatłoczonym przędzia 

klasy pociągu,idącego w 
cza,siedziało dostojne t 
złożone. z kilkunastu par 

: ż^s^ymi brodami, odziane 
:w''długie czarne anglezy. 
rozmowa dotyczyła najwid 

1 handlowych,gdyż co pewie. 
z biorących udział w dys. 
niał coś innym spomocą s. 
nych wyliczeń ołówkiem n 
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biletu kolejowego o ■
Nagle czarno ubrani haiS 

przerwali konferencję ,mat^______
z uwagą przysłuchiwać się poczęli, 
rozmowie prowadzonej przez jakichś
dwuch panów w strojach letniskowych 

Jeden z letników mówił:
Faktycznie w takiem naprzykład 

Klębowie masz pan węży,żmij,jaszczurek 
i innych, gadów do cholery i trochę o 
W zeszłym tygodniu podobnież wąż ży
da w lesie ugryzł,to chociaż przyle
ciał zaraz do doktora do Tłuszcza, 
nic nie pomogło o Puchł,puchł i pod 
wieczór zakitował,

- Bo dochtór nie umiał go leczyc0 
W takim wypadku trzeba tylko dac 
..choremu wypić butelkę wódki i na dru 
gi dzień przyjdzie do siebie.

- A ja.panu powiem,*że doktór nie 
frajer. Żydzi do wódki nie zwyczajne. 
Mogłoby mu nie pomóc,a jeszczeby bia
łej gorączki dostał i całe urządze
nie z szafą i nożami i ceratową kana 
pą w drobiazgi doktorowi porozbijał.,

- I .to, racja. Ale powiedz mnie pan

co to jest,że żmi je -po na j-\ 
większej części na starcza— 
konnych się rzucają?

- Bo czostku nić lubią,w ■ 
oczy ich szczypie.

- To tak jak człowieka.
- Wiadomo,gad także samo, 

stworzenie i nie ma życze
nia bez danej racji łzami ’» 
się zalewać, i
- W taki sposób i do kolei 
za tem zapachem żmija czyli 
też wąż może się .czasem 

— wślizgnąć?
ecz naturalna.Dlatego tyż jak 
usiąść,zawsze ławkę trzeba

delikatnie obejrzeć",żeby gada nie 
■■■■Mitino może być krewa.

poruszyli się niespokoj-colorchecker tiiAtiM
się nieco,obejrzeli za 

ż' mieli usiąść spowrotem, 
a górnej półce wśród wa
lę zakotłowało. Zaszeleś- 
1 szaro-stalowy spręźys- 
iski,wijący się kształt 
wietrze,spadając wprost 
dnemu z brodatych pasaże- 

ladł jak chusta,schował 
iona,potem nagle wynu- 
jak tylko mógł najdłużej,, 
z ławki i machając ręka- 
kakać nerwowo po całym .
Przypominał do złudzę- < 

ią tancerkę z wężem.Ale * 
zachwytu wśród współwy- 

rzy z okrzykami trwogi, 
li głowy połami hawelo- 
racił przytomności tylko - 
nikówo Skoczył na kupca - 
go w charakterze egzo- 

Jadery,zerwał mu z szyi 
sELMnął w papier,-owiązał sznur- 
L zawołał z pasją:
?raz już mnie draniu nie pryś- 
' Patrz pan od Łomianek go wio-

zę w papierze i taki jeszcze wesoły.
- A kto to jest?"
- Węgorz cholera. Prezent od teś

cia dla żony.
Tu d.tzaj letnicy uśmieli się ser

decznie i chcieli zmienić temat roz
mowy, kiedy zaprotestowali przeciw
ko iemu przerażeni kupcy,zapowiada
jąc na stacji interwencję policjanta.

Jakoż po. zatrzymaniu się pociągu, 
.do przedziału wkroczył policjant,ce
lem spisania protokułu za nielegalny 
przewóz kolejami dzikich zwierząt. 
Wysłuchawszy jednak opowiadania 
pasażera o teściu rybaku i obejrzaw-. 
szy węgorza odmówił interwencji.

■tupcy zapowiedzieli skargę do 
samego ministra• ■-' •<

(St.Wiechecki) «


